DRA 


Musi ene  DWUTYGODNIE PRZEDPŁATA 
ADMIKISTRACYA lesba 9. w miejscu kwartalnie ..... e. 
EKSPEDYCYA POLITYCZNO-EKONOMICZNO-SPOLECZNY. ime paka o mi 8 Ў 
тт وی‎ WYCHODZI CO DRUGĄ SOBOTĘ. Ty w wina (mi) 6 a; 
Nr. П. Lwów, 4. Grudnia 1880. Rocznik 2. 
> M m nnn nme s iwa c 
бумер bojów o wolność i а ią, x takim samym ta- 
29-ty Listopada 1880 r. |е и м еа от poło połam, gotowy póykć W bój śmieraay . Csa- 


sdo- 
Nie tylko w granieach |k amo >] duit рапарту а sd | kryt tang 
ае a w таен pomiędzy Raty, ak lbieniem pa ostatnich „Bel kòw" | krwią = к-а m. t 
ale выю rec modemy py «lej żeli ziem |n ostatnich śolsiaczy рада z чарна 7 Oók to jest? — co sa рги 
skiej, gdzie tylko chociaż kilku synów Pol- | nyeh bojów, patrzeć będzie na tych, którzy | gowanych uczuć radości CEN TE 
ski mogło się zebrać, Re жиш dzisiaj widzieli weteranów z 1830/1 r czego ten s т шы Jay 
, j ? 


a gdy dach ten, pelen kiły żywotnej tych |ścioła OO. Dominikatów, gdsie ройетав bez 
świętych basel, jakiemi są: WIATA, Ear mered dary Бонам) mis i 


to dni b agp rr odznakach 

kuty NO iłaska ZEE за pirsach. pelniła węg ч Ша nana fo шыш р he 
nami zajańniej офи i serdecznej , który 

E АРИВ w me z hatwie TED сы айа ma ry A na- pe o ore яе" staje % 


spotykamy się codziennie т codzien- | pełniać nietylko na dole, ale zajęte 
nym bolem, jakkolwiek walka prawdy i spra- | | dwupi i Ё 
wiedliwości wre na każdej piędzi ziemi Pia- | Każde serce кестуу 
mówi Jagiellonów, z duchem ciemności рай Ж] wszystko 
to pomimo tego moralnego boja, rozgrzewa |święte dla Polaka, 
1 па wi 


yszłość: 
Jeżeli ki to w tym dolu p postać przedstaw. 
peso jub m ao listopadowej* - | aureolą widomą. ra promieniami jaspemi ащ. 
ły dzieci polskiej ziemi świadectwo OCS 8 р 


ii 
Hi 


ni 
i 


do pułku 3go piechoty linio dywizyi. | lionem kosynierów pod Gdowem i Podgórżem. Е 1 184 

W r. 1831 JOE 2 гра ыы oc skuje jako wdowiec we Lwo- 
ете siał. ds piita 11. strzelców pieszych | czyło, został uwięsiony, a komisya „ďospoznaw. jedyny jego dochód 
w Rawie formowanego бааа сг : miesięcanie за 
la. Pułk ten należał do korpusu generała Sa- | darmów moskiewskich, członek komisyi, tak się do szkół niższych. 

mela Różyckiego. Z pułkiem tym odbył wszyst- | Leszczyńskiemu przysłażył, że go oddano pod i odniesionych 
kie bitwy í utszeski a mianowicie : pod Janow- | klucz osławionego „Могока“, Zajączkowskiego. sosta? fwycznie osłabiony, 
cem, Chmielnikiem, Pinezowem. W tymże kor- | Przesiedział dwa lata i dni 14 w najohydniejzej nagłego osłabienia wzroku xie jest 
Е ścia k фоли, =ч туу akara с ьан Starzec ten dobrze zasłużony Ojosytnie znaj- 

jściu usu w 
ku Sama. و ا‎ od służby oststocznej nędzy — walczy 


| 
[| 
| 
| 
- 


„ mlowie, z ojca Jana, właściciela dóbr i 


lub nieznana i zapomniana po całej kuli 


się 
wą | 


A dziel ika 
przeca elem a myśl оше! może 


„Czas do domu eras!“ 
We wrota przybytku pańsk: 
zgrzybiały starzec — ujrsał on światło dzien 
„ne razem 2 wiekiem, w którym tyjemy; si- 
wiutki jak Nogi go już nie chcą 
słuchać, a 
„testamenta wego" Oko dotąd 
lobe, dopatruje jednak licznego grona 
blask;— żrenie r ام و‎ 
w nie — ea a się 
nieję na świadectwo etc które gasną do: 
piero — w zimnym ie. 
Wchodzi znowu сањн м mun- 
durze, ale — wp kościelni — Na u 
płaszczu odbija czerwony ‚ znam: 
‚ 3 Chrystusa, do którego w służbę do- 
260005. wstąpił stary wiarus. 
É кай. z огон w mj ча 
Boga, na iwnych towarzyszy w 
zmarszczkami 


posie się; zorana 


pe się tema w ka) Jeszcze 
100. Przypatrzmy się pocie 


4, gdy weż. 
To wołu 


strzelec z u Каза — ptaszvik 
jak go mos! Б sołdaty przezwali. 
Tak się przed cezawi przesuwały posta- 


cie, а ео jedna to rympatyczn'ejsza. 


iego wchodzi 


go ен Аса) młodzi spad- 


i 
jakby z jednej piersi: 


; i dorożki, które 1 
|syna p Armac ty 
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te to także jeden ztych co w Olszynie Gro- |chy. całe miasto świetniało chorągwiami i 
chowskiej lub na polach Ostrołęki mężnie godłami narodowemi polskiemi — w dzień 
zerwane Д piersi. dzisiejszej uroczystości , żaden taki znak nie 
Dzwonek przed zadzwięczał | b)? widomy. 
iwyszedł kapłan poważny wiekiem przy a- O godzinie 
jsyscie dwóch inuych księży. — Szmer siq sala. Nataralnie, 
jwszczął pomiędzy starą wiarą i jeden dru- 
| pedawał jakąś radosną uwagę i nie 
dziw, bo kapłan teu, to icb druh duszą i 


оа pny н 3 ЧЫНЫ Ба 
ja wtenczas — w latach 1880—31 byt dziel- 
| руш porucznikiem artyleryi i jak świadczą 

broni, — był to żołmerz 


dziś , 
freda Młockiego, tego m °- 


poracznika Erechiela Berze- 
wiczego w pełoym mundurze, tak skro- 
mnym a wspaniałym, wzbadziło znowu po- 
wszechne wzruszenie. Bo też postać tego zucha 
pokrytego stwizną, jakby na model polski 
żołnierza stworzona. шоно powraca 
oko do tego uroczego marsowem pięknem 
żołnierza 

aaa sałachetnością ~ ~ ч 
wyróżniała «wą postać pre- 
esa ren.) weterana z 30—31 roka, Al- 


| 


wielkiego animaszu. 

w ch rumianych licach starca i 

Jpełnych życia oczach, maluje się jeszcze | 

dziś ta przytomność duchowa i реа, 

dzony żywot wiernego Ojczyźnie syna. Dia 

tego też Bóg obdarza go dziś łaską swoją, 

|stawiejąc na służbie przy świątyni, której 

jdzieje związane są z bohaterem, oswo- 

jbodził Chrześciaństwo od najazdu i zalewu iestradzenego 

| Епгору przez hordy azyatyckie. Kapłanem | pickuna nie weteranów z 1831 r. ale 

tym jest ksiądz Opat Nowakowski z Żól- katdego Pi i dobrej my, którym 

| kwi, którego seree dotąd сч rzy pra pomoc nieść trzeba Niedem krzyżyków z gû 

z bolami 1 nadzieją narodu. takiemu | rą, zaznaczył on żywota — cierpiący nieu- 

słudze Bożemu, — Uroczysta to była nader 

chwila, gdy, po skończonej ofierze z podnio- 

Jelością шера do Pana nad Pany, czyniąc 

[zoak krzyża świętego, błogosławił starych 

towarzyszów bojów, drogich jego duszy 

druhów. Gdzieś spojrzał łzy płynęły po 
Po mszy świętej wzniósł się do nieba 


Nusyka „Harmonii* w ułańskich mun- 
durach zabrzmiała 


„Boże coś Polskę przez tak liczne wieki“. 

Liczne grono członków rady miasta Lwo- 
wa, w pełnych strojach polskich przy kara- 
jbelach pełaili służbę honorową przy wete- 
rapach, 


Ks, Gola Ignacy, weteran z jazdy wo. | 1nskiego): 
ł һ równocześuie drugą Panie, o wierzymy moeno, 
|. R ШАН; PC myta upodobał sobie, 
ныр ан brzeg бетт Д rx4 By calą li kość есй ka Tobie! 
у plae przed świą.| Że nam na niebie już świta zaranie: 
itę, które prowa- 


Wierzymy Panie! 
tości, pełne były 


тай 
obór Towarzystwa muzycznego psalm Ujej- 
skiego, ze skarg Jeremiego, (mazyka Niewia- 


туша, ulica Dominikańska 
dziły na miejsce uroczy 
mieszkańców Lwowa, К! 


| 


Krzysztof Lubicz Baczewski. Uro- 
dzowy na Wołyniu w 1816 г we wsi Worot- 


w ziemstwie buckiem. 
Krzysztof uczęszczał do gimnszyum w Krze- 
mieńca — w skutek wybuchu cholery geznio- 


` wie zostali rozpuszczeni, a Krzysztof Baczewski 


wraz z starszym bratem poszedł do powstania 
Wołyńsko - Poleskiego pod naczelnictwo Worce- 
Ја i hr. Olizara. Po rozbicia tegoż powstania pod 
Kowlem, skompromitowany nie mogąc się prżyłą- 
czyć ani do Karola Różyckiego, ant do wkracza- 
jącego na Wołyń generała Dwernickiego, zmuszo- 
ny był Baczewski uciekać do Galicyi, a potem 
„przeprawiwszy się przez Wisłę pomiędzy Sando- 
mierzem а Zawichwostebi, wstąpił do legii Litew- 
sko- Ruskiej kawaleryi. Gdy jeddak okazało się, 


przejścia Wisły w Zac 
w : Fe nieprzyjaciela do ни, 
төт pogranicrną sustryac! M 
У do obozu зале pod Nikioo 
zbieg x tego, w łańcuszkach odstawiony 
е w pod gołem niebem w 


październiku dostał cholery a potem tyfusu il 


sędziego | 


przeleżał w Łańcucie w szpitalu przez aześć|cnie Baczewski schorzały i znękany 
miesięcy. W maju 1282 r. p nar z go | walesy z niedostatkiem i z wielką tylko trudno- 
do Lwowa, lecz w dródze zatrzymać się musiał ścią możę znaleść na tyle pracy, aby faktycznie 
jeszcze parę tygodni w szpitalu przemyskiem. | nie umarł głodową śmiercią, 
| Następnie przebywał w „Sztockhauzie* we | Aleksander Błuski, Urodzony dnia 8. 
Lwowie w szpitalu, a nareszcie w więzieniu w | października 1811 r. we wsi Gruszowio, woje- 
koszaruch „Maryaszów* na Żólkiewskiem |wódatwie Krakowskiem, z ojea Karola i matki 
| Przez szczególną łaskę Areyksięcia Karola | Rozaiji z Cenzlerów. — Uczęszczał do szkół kra 
jawiedzającego kosrary, z szesnastu uwięzionych |kowskich , zkąd wprost w kwietniu 1329 r. 
kadetów wojska polskiego, 12tu do.ułanów na |wstąpił do wojska polskiego do 2go pułku uta- 
jlat sreść wcielono. Resztę zaś do których i Ва- nów. Po bitwie ped Ostrołęką awansował na 
jezewski należał wytransportowano -pod straży родойсега i był ranny w tej bitwie kulą kara- 
jwojskową aż do granicy bawarskiej, Za Bu: |bisową w nogę. — Następnie był w bitwach 
dziejoweami czeskiemi wręczono paszporta do pod Grochowem, Wawrem, pod Wielkim Dębem, 
Francyi i dano każdemu po 20 cwancygieców | pod Domoniewieami, pod Iganiem , Kuflewem, 
a drogę, Przez Niemcy i Szwajearyj, przybył |Jędrzejowem, Mińskiem, a na ostatku przy obro- 
ewski do Prancyi w r. 1833 w miesiącu |nie Warszawy w dniach 7. i 8. września. Był, 
kwietniu. po raz drugi ranny pałaszem w głową pod I- 
Od r. 1840 at do wojny 1 Prusami zamie- | ganiem. 
jszkiwsł w Paryżu, pracując od г. 1850 somo- | W roku 1831 powróciwszy do kraju z Prue, 
„dzielnie w zawodzie architektooicznym w Ne- | дока wkroczył z korpusem generała Rybiń- 
хіШу-Рагів, | skiego, trudni? się gospodarstwem rolnem u 
Po wojnie franenzko - pruskiej przybył do różnych obywsieli ри lat 44. Majątek jego 
Galicyi. Powodem do tego powrotu była choro- | wskutek śmierci matki wnieobeeności jego przywło- 
ba zwana przez lekarzy „Nostalgią* czyli tęskno- szezony został, a raczej wydarty przez nieja- 
ta m krajem, a oraz familijne sprawy, w któ- |kiego Pozowskiego Józefa, który sią ożenił 
rych nielitościwie pokrzywdzony został, gdyż т jego bratową po najstarszym bracie Ignacym 
20.000 tysięcy dukatów intabulowawych na dami- | Dłoskim. 
niam Zołkiewskiem całkowicie przepadły. Obe W roku 1803, Dłuski brał czynny udział 


| 


Фа przemówień. ie możemy podać z po- 
Wodu zakaza ek. Prokuratoryi. 


Wręczono im medals srebrne, gdy innym we- 
teranom brązowe. 
Sala drzała od uniesień, оа do 
tyjących pomników nocy „listo еј“. 
ر‎ г зба Ludwik Nabielak 
nie przybył z powodu zdrowia. Paszkiewiez 
A ale Тири, 
óch mieszczan lwowskich w strojach 
rożnosiło medale i dyplomy na 
srebrnych tacaeb Weteranom, ki imiona 
i nazwiska wraz ze stopniami i jem bro- 
ni w jakiej słażyłi, czytano z trybuny ko- 
miteta. 


Gdy odczytano: „Korczyński Józef 
żołnierz z 4 pułku ułanów, z korpusu Dwer- 
niekiego* — powstał ten dziadek kościelny 
w białym płaszczu z czerwonym krzyżem na 
piersiach, o którym już mówiliśmy. Łzy ra- 
dości niewymownej trysły mu z oczów, gdy 
do niego gromędą cispął się każdy kto mógł 
dostąpić, sby -staremu wiarusowi шев 


ее doszło do zenitu, gdy znowu 
usłyszano nazwiska: Malezewakiego Ju- 
liana kapitana, i Rogalskiego Adam 
podoficera jako żyjących pomników піеёшіет- 
telnego г пка „Czwartaków“. „Niech żyją! 
Niech ich Bég trzyma jak najdłu- 
tej! — Cześć! — „Górą Czwartaki!* 

Fanfary zaj i + galeryi i okrzy- 
kom czci nie było końca. 

Po rozdaciu medałów, przenówił hr. 
Leszek Borkowski weteran z r. 1830—81 
w imieniu Towarzyszy, a przemówił rów 
nież serdecznie i рогума;асо jak zedni 
mówcy. Mowy tej niewolno także Ў э ae 

Na zakchczenie zawiadomił komitet, że 
do godziny *j,2giej пьйевліо 40 z różnych 
stron pism i telegramów. 

Odezytano w całości pismo od Braci 
naszych z Warszawy. 

Wszystkie telegramy i pisma tchoçly 
calą potęgą lączpości narodowej. 


А nadeslali takowe rodacy ż Nowego Yorku, 
z Towarr, „Ogniwa* i „Opieki Narodowej* 
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teranów zakładu pols. „Czci i chleba* w Pa- 
ryżu. Od Różyckiego (Rosenwertha) w imie- 
Ima Polaków zameszkałych w Monachium, 
|= Wiednia od atow. „Zgoda i Przytulisko 
polskie.* Od Nabielaka belwederczyka cho- 
rego w Paryżu. 
Od prad peja а z Rady państwa z Wie- 
dnia nadszedł następujący : ; 
„Posłowie polacy zgroi ni w Wie- 
dain lają życzenia weteranom armii 
1831 r. ilączą się z nimi w myśląch i ucza- | 
ciach*. Leon Chrzanowski, Seweryn Sma-| 
rzewski (!), Baum (1), Franciszek Smolka (1), 
Rydzowski, Horodyski, Apolinary Hoppen, 
Qzerkawski, Jerzy ski, Dzwonkow- 
| акі, Józef Tyszkowski, k Skarzewski , 
|Towarnieki, Alfons Czajkowski, Jaworski | 
| Wolski, Ludwik Skrzyński, Władysław Fe- | 
|dorowicz, Pęgowski, Chełmecki Puzyna, Ra- 
czyński, Zborowski, Madejski, Spławiński | 


ski, К». Gołda, Antoni Chamiec,. Starzyński, 
Bartmański (|), Julian Ozerkawski. ' Rittaor, 
srl Wolański Rappaport. ? 
eterani emigra ls w Juvis 
| Seine et Oise). а z 
Weterani i 
San Guilimo (pod Piząj 1 Kairu w 


[Meiga e 
deszły telegram teranów 
mieszkałych w kraja, Dion krowie 2% 


rzymirskiema, W; 
rolowi Bieniedakiemu, Józefowi 
Włdysławowi Bielsńskiemu, W łat 
|Pietrowskiemu , Stanisławowi Szczepanow 
skiemu, Koustantema Matezyńskiemu. Naho- 
niee ze wszystkich zakątków kraju i innych 
Е polsk ich nadesłano mnóstwo telegramów 
Wieczorem odbyła się uczta w Ratuszu | 
ja jako nieobecni z powodu choroby, poda- 
jjemy opis podlag Dziennika pols. 

„Główna sala, mieszcząca przy stołach 
w podkowę ustawionych. blisko 200 siedzeń 
przeznaczoną była dla jubilatów. W trzech 
| pokojach przyległych urządsono miejsca dla 
innych gości. Zaraz po wejściu do sali ude- 


Z „San Francisco“, z „Grand Rapids" z Tow. rrela olbrzymia dekoracya, okrywająca całą 


Narodowego, „Chicago“, z Portugalii od jene- 
rała Chełmiekiego, z Kaliforni od Tow. pol- 


ścianę, a wycbrażająca w ermbiematach pol- | 
jskich grupę wojskową, pośród której krakas 


skiego, z Muzeum w Rapperswyli w Szwaj- x sztandarem na którem wypisane były na- 


w organizacyi powstańczej bitwy, 
którą Chmislió aki че poł ie dino — 


„stary wiarus głównie się przyczynił do rwy- 


cięztwa | іе. oddział mógł się szczęśliwie wy- 
cofać przed przemagującą siłą Moskali. Uwięs 
ony, trzymany był w Kielcach przez trzy 
miesiące i za wielkiemi staraniami zdołano go 
ochronić od podróży ma Sybir. Dłuski walezy 
obecnie w wie z nędzą | głodem. 

Karol źmigredzki. Urodził się w b. ob- 
wodzie stryjskim w Galicyi w r. 1810 w miaste- 
ска Skole. Rodzice jego byli zamożni, lecz straci- 
wszy majątek wskutek redukcji monety przenieśli 
wię w głąb kraju a ojciec Karola spełniał obo- 
wiązki ofieyalisty. Karol ukończył „filozońją* we 
Lwowie w r. 1828, Gdy okazywał wielką chęć 
do stanu wojskowego, sby temu przeszkodzić, od- 
dano go па reformą do 00 Jetwitów w Tarno- 
polu. Nie zmieniło to jednak jego postanowienia. a 


napłatawszy O0.Jezuitom mnóstwo figlów po poro- | 


zumieniu się з kilku oficerami umkugł cichaczem 
2 konwiktu i w r. 1829 wstąpił jako prosty 
tołniera do konsystującego w Tarnopolu 4go 
pułku huzarów. Gdy ojciec przekonał się, że 
зуп postanowienia nie zmieni dał mu swe ze- 
uwelenie, poszem przyjęto go јако kadeta „ex 
propriis*. Na krótki czas przed wkroczeniem ge- 
aerala Dwernickiego do Galicji, 


czego został jako niezdatny ze służby uwolniony 
Po powrocie do domu jak tylko wyzdrowiał i 
|przyszedł do sił, wyekwipował się kompletnie 
|i w towarzystwie laydera Sobańskiego rozbitka 
|z oddziału generała Kołyski, udał się do szere- | 
|gów ` narodowych, lecz {гй ni iwie bo | 
jam czas, kiedy generał Rüdiger 
|Wisłę pod Zawichostem przeciął kommunikacyą | 
£ Warszawą. Karol zwrócił się w krakowskie i 
jw Staszowie zaciągnął: się do 3. sawadronu| 
| ракы legii aadwiślańskiej, pod dowództwo ka-| 
| pitana Strachockiego a później Rozwadowskiego. 
|2 plutonem pod komendą porucznika Tytusa Szu- | 
mlańskiege, który przyłączony został do jazdy | 
jwołyńskiej Karola Rożyckiego brał udział we | 
|wszystkich utasezkach i bitwach a mianowicie | 
(рой 145 i Lipskiem. Gdy Korpus wszedł do | 
| баіеуі, Żmigrodzki po amnestyi wrócił do d0- | 
mu rodzianego. Wziąwszy później dzierżawą, jako | 
nieobeznany z gospodarstwem, stracił со posia- | 
| dat, poczem udał się do Lwowa przysiedział| 
|fałdów i złożył egzamin pedagogiczny. Do roku 
|1848 trudni? się guwernerką po znaczniejszych 
| obywatelskich domach. Rok ten zastał go zagra- 
nicą. Na pierwsze hasło pospieszył do Galicyi, 
jgdzie niezwłocznie zajął imiejsce wachmistrza | 
|lustruktora w konnej gwardyi, przezwany później | 
pzm „Dorosem*. 

Banny ciężke podczas bombardowania Lwo- | 


żyjących jeszeze: Nabi 


zwalało przybyć јак: Mikołajowi Tur-Przed- , 
a alentemu Miiewskiemu, Ka- | не Р месту еә уе, у 
Jęckiemu | шеле gościem, i 
wowi p 


xwiska wszystkich Belwederezyków, а trzech 


Rettla i Pasz- 
padłych i poziomych obok tej jaśniały 
nazwiska poległych z wymi bitwy, 
tadzież kilku, którzy się szczególnie odzna* 
czyli. Na jednym z filarów 
У wizerunki *) kobiet w r 
1831. Marja Raszanowicz, Emilia Plater, 
Emilja Szczaniecka, Klementyna Hoffmanowa 
Klaudya Potocka, Antonina Tomaszewska i 
Кар Ogińska. 

а drugim filarze były umieszczone wi- 
zerunki (również prrez Mieczkowskiego re- 
produkowane fotograficznie) Henryku Dem- 
bińskiego, Jana Skrzyneckiego, Ludwika 
Kiekiego, Piotra Wysockiego, Józefa So- 
wińskięgo, Józefa Bema i Józefa Dwernic- 
kiego. 

Qba obrazy złożone będą w Zakładzie 
nar, im. Osolińskich na pamiątkę. 

О godz. Bej wszystkie lokalę pa ucz 
przez aczone załedwo mogły pomieścić u 
czestników , około 400 osób, Jedną galerję 


kiewieza złotemi literami. 


Gniewosz, Zygmunt Kozłowski, Antoni Obot- | zajęła kapela Harmonii, drugą liczne gro- 


mo pań. 2 
Do stolu honorowego zostali zaproszeni 
między innemi reprezentanci Wydziału kra- 
jowcgo Pp. Pietruski, Badeni, Нота i 
Waygart. Ze strony grodu 


Rodacy з Nancy. Bagin |g,wali з nimi Dąbrowski Wacław 1 Madeyski 


Yarceli 

Belwederezyków : Paszkiewicza i Rettla 
usadowiono w samem ognisku sali Mieszczań. 
siwo lwowskie — radni miasta i Метр! oby- 
а WŚ 
zajmowali się słażbą. Gló- 
Simon osobiście wskazy- 
wał miejsca zaproszonym. c 

Po drogim dan п rozpoczęto toasty. 

Romanowiez w świetnej przemowie 


niono powstawszy. Goldman wniósł 

wie jubilntów r. 1880 i 1631. Gdy riç nci- 
sty lo. osobliwsza scena zwróciła wszystkich 
oczy ma siebie. Trzy сохну w = U 
wianuszkami па główkach przechodząc wzdłuź 
stołów pojawiły się Di Belwederczyków. 
Jedna z пісі 8-letnia Jadwiga Marszal- 
kiewiczówna (córka kupea lwowskiego) 
postawiona na krześle wierszykiem powitała 
p. Paszkiewieza, prosząe o błogosławieństwo. 


+) 7e znakomitej pracowni fotograficznej Miecz- 
kowskiego wé Lwowie. _ 


wa, kowęczał do r. 1849. Na pierwszą jedoak 
znowu wiadomość o istnieniu legionu połskiego 
ma Węgrzech z ranami jeszcze niezupełnie zæ- 
bliznionemi, pospieszył pod sztandar narodowy. 
W Koszycach zjechał" się z generałami Dem- 
bińskim i Wysockim, -na rozkaz ostatniego udał 


| sig w drogę naprzeciw legionowi, który masze- 


rował z Pesztu dla wskazania mu drogi na 
miejsce przeznaczone do reorganizacyi. W Mi- 
skolezu powierzono mu formacyą 3. szwadronu 
igo pułku ułanów, zostającego pod rozkazami 
Władysława Ponińskiego. Formacyę tę w 6 ty- 


zął ma linji bojowej. Po nieszczęśliwej bitwi» 
pod Temeszwarem przeszedł 3 legionem przeź 
Dunaj i Serbię do Tureyi i został internowany 
w Saumli. Po 
dostał się do Warny a ztamtąd do Stambul, 

dostać zatrudnienia, poznał się 


kiego, który go bez wynagrodzenia przewiózł 
do Marsylii. Wylądowawszy, ujrzał kolegów 
pracujących po fosach 1 w innych ciężkich satra- 
dnieniach. Zażfdał? paszportu do Paryża; takowy 
został mu odmówiony, z powoiu niemożności 
wykazania funduszów ua podróż. Otrzymawsty. 
nareszcie z jakiejś składki 50 fraaków, powrócił 
do Stambułu, gdzie zastał poroziepiane olbrzymie 
plakaty — ogólnej amnestyi. Party tęsknotą za 


|wniósł toast na cześć ojczyzny, który ej 4 


godni szczęśliwie przeprowadził i szwadron sta- - 


miesjącach awolniony, ` 


а Водната nim Do 
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aj przez męki, jak wy silnie, szczerze Z przykrością przychodzi nam xazna- |szowy wywołać  licznemi wieściami, соё 
w iej wytrwali wierze |“ czyć, że aczkolwiek w komitecie zasiadali nakształt mocy 16. listopada przed dwo- 


najzacniejsi i inni znani z czynów 
swych patryoci, ci jednak nie mieli tej 
odwagi i stanowczo nie założyli veto! 
przeciw innym kolegom, którzy mniej skru- 
pulatni, nie wahali się wprowadzić do komi- 
tetu osobistości, które raz na zawsze, przy- 


ma podezas uczty dla O. Hausnera 

dla tego zapewne rozsiewano wieści o „Їа- 
kelzugu*, który miał rnszyć z Wysokiego 
Zamku. Policya а nawót w Namiestnictwie p. 
| гаса Lóbel byli podobno nawet po północy 
jeszcze w pogotowiu, Pomimo tych fałazy- 


I ofiarowala Belwederczykom wieniec 
laurowy. P. Paszkiewicz rozrzewniony do 
łez, ucałował annate ią Bad czoło, a zwra- 
cając віс do towarzyszy, długo nie mógł do- 
być głosu se wzraszenią. i słowy, 
które łkanie dziękował obywa- 


telstwn miasta za dowody czci. „Niech żyją 
Belwed: 
а ka chóru.. Dwie inne dziew- 
Marya i Zofia Klimowiczówny*) z ta- 


ki!“ z trzysta piersi zagrzmiało, | nie 


а sen doniosłości uroczystościach 
inny być przypuszezone do jakiego- 
kolwiek qdziała. 2 

Jest to nader boleńnem, jeżeli nam zby- 


wych prowokacyj Jubileusz zakończył się we 
Lwowie z odpowiednią godnością. 

' Zaznaczamy jednak i to, że była we 
Lwowie wielka różnica, co do udziału Oby- 


wa na cywilnej odwadze, wykreślenia raz | 
na zawsze takich nazwisk, które cuchną 
маг moralną. | 

шјешу, czy się godziło wciągać 
do wałem osławionego bankiera а. 
kowemu portczyć przy wstępie do sali ka- 


watelstwa z prowincyi — wyższych sfer 
towarzyskich. Gdy w Dziennikach poznań- 
skich, można wyczytać setki przyjezdaych 
szlachty i hrabiów, we Lwowie — świecili 
oni nieobecnością. — Brakowalo nawet ta- 
kich osobistości, о których nikt nie przypu- 
szczuł, że nie wezmą udziału. 


cą obeszły weteranów | przypinały każdemu 
śliczne bukieciki 2 kwiatów ле wstą- 
żeczkami o barwąch narodowych. Był to je- 
den z najbardziej rozozulających ustępów ca- 
łego wieczora. 


4 Z kolei toastów, sędziwy Janko odpo- 
wiądał imieniem weteranów, a Mloeki wniósł 


zdrowie HKelwederczyków, na co dlaższą i ы 


mową odpowiedział Rettel. Następnie 

łaj Bołoz Antoniewicz m 
wieres poświęcony jubileuszowi. Darowski 
a. a ięcił dłuższą przemowę męczen- 
nikow i tałaczom, tudzież generacyi z r. 1863. 
Hąusner w mowie z zapałem przyjętej, 
motywował togst ma cześć przy! i na 
cześć tych wszystkich, którzy dla niej pra- 


Hr Starzeńaki Leopsid deklamował 
вид) wiersa — lecz nawet treści podać nie 
możemy. Szmitt Henryk objaśnił obecnych 
о uchwale dotyczącej zawią- 
sania funduszu nanagródy dix na 


ue 
toast „kochajmy się”, LA słoną 
prof. кА dat. Antoniowicz wy: 


pieść : 

Hsasner | Piątkowski zebrali zaraz na 
fandusz=>dla nauczycieli kilkaset guldenów, 
towarzystwo gwarząc bawiło 


Uroczystość cała odbyla się & powagą, 
jak na to jubileusz zasiugiwał*. 
ч Spis imienny weteranów podamy póź- 


*) Marja jost ma | 4. p. znanym Ludwiku 
Klimowiczu, е, k. н iku politycznym, a Zofia 
jest córką ansuego wa Lwowie obywatela - ogrodnika 
Jana Klimowicza. 


i znanych z synów obywatelskich 


аа — przyjmowanie i witanie wetera- 
w 


Dalej podczas uczty w ratuszu, pojmaje- 
my, że do stołu „honorowego* (a wete- 
ranów) wypadało zaprosić kilka wybitnych 
"© 
Ale jak to wyglądało, gdy. przy tem „һопо- 
rowym stole" zajmowali miejsce tacy dygni- 
tarze — których miejsce nietylko przy sto- 
le m — gle nawet w ogóle na 
uczcie, nie powinno mieć miejsca. — Sadzano 
ich z krzywdą dobrze zasłużonych ojczyźnie 
a zaproszonych na ucztę weteranów, których 
zapewne dla tego, że biedni, powypychano 
do stołów w bocznych. pokojach ! 

‚Кайа te mamy wprost od zacnych we- 
teranów. Naturalnie, że p. Oktaw Pietruski, 
m paz w атте 2a to, jak sobie ро; 
stąpił z odezwą komiteta węgierskiego prte 
odsłonięciem pomuika Bema — zasłużył na 
ша eng tr i bod 

yli śmy, jesteśmy j czy niepozo- 
staniemy miej wni. Waga worka 1 „der 
böhero Schwiadelsinn*— oto są bo- 
e, których się wyrzec nie mamy od- 
wagi. 


Века, sumienie, mogą być zbrudzone 1 
awalane w błocie moralvem=- byle tylko od- 
nośna znakomitość, miała władzę szafowania 
Бес i brzęczała pelnym workiem. 
w а ją lko cierpimy, ale liżemy się 
obydnie. aby sobie zasłużyć na jaki ochłap. 

Uderzmy się w piersi i zapytajmy wła- 
snęgo sumienia: „Ozy nam się godzi blago- 
wać jakiemikolwiek świętemi ideami ?* И 


Notujemy w końcu i to, iż wyraźnie u- 
siłowały jakieś złe duchy w dzień bde. 


Projekt 


Hrabiny Anny z Działyńskich Potockiej. 
"(Ciąg dalszy.) 
Że jedynie otwarcie „Bazarów* może n 


nas stać się pieleszą dla rozwoju przem y- 
słu domowego — 


pewnik ten nie ulega 
najmniejszej wątpliwości ; lecz і to potrzeba 
przedewszystkiem baczyć, że prawidłowa 
organizacya takiego „Bazaru* jest nader 
Soppe Ac się na doświadczeni, 
nie można się opierać na patryctycznem oby- 
watelskiem poczuciu kopująeyeh, gdyż w o- 
beo chaotycznych i błędnych wyobrażeń ja- 
kie w ństwie nosem przeważnie się 
zagni: у, bardzo by się ten rozezarował, 
ktoby na taką pomoc chciał liczyć. Nie za- 
> że sporadycznie można znaleść 
з-й уч ууру R 

je — wyjątki nie 
będą dostateczną dźwignią. Przypuszczamy 
nawet, żę w агат ka otworzony 
„Bazar* stabie się пу i wywoła fajet- 
werkowe uniesienia, protekcyę, ofiarność, 
а nawet frazesy „poświęcenia.* 

Będzie to dobre na dziń, ale nie na 
jutro. — Po krótkich chwilach istnienia 
„Bazaru“, rość będą jak grzyby po deszczu, 
rozmaite żądania, wymagania, niczem nię u- 
zasadnione uwagi, rady і nowe projekta: — 
A jeżeli tym wszystkim fantastycznym ideom 

1 rzeczywisty protektorat nie będzie 
chciał lub mógł zadosyć uczynić , wtenczas 
można być przygotowanym na codzienne 


krajem, za matką sądziwą i rodzeństwem, za- 
żądał w ambasadzie paszportu do powrotu, ta- 
kowy uzyskał | wybrał drogę przez Mołdawją 
gdzie z czasów studjów znał: Sturdzę i Gikę, 
а więc liczył w ostateczności na ieh pomoc. 
Przybywszy do Gałaczu, nieprzyjęto go do kws- 
rautanny z powodu 
sula, który niedopuszczał do Mołdawii „insur- 
gentów?. Niemając funduszu do powrotu, smu- 
` mony był udać się do Węgier, lecz parowiec 
węgierski, Aprat, uszkodzony nie odchodził aż za 
dni 14. Biedny legianista przes ton czas umierał 
wie z-głodu 1 zimna, koczując nad brzegiem 
maju. Po 14 dniach przyjęty na statek bez 
grosza, jedynie z litości przez bawarskiego ofica- 
ra utrzymywany, wylądował w Orwowie gdzie 
go uwięziono, a następnie pod eskorty pieszo 
odstawiony został do Temeszwaru temi вашеш! 
drogami, któremi niedawno zwycięzko z legionem 
przechodził. — W Temeszwarze oddany profosowi 
wsadzony został do kazamaty fortecznej stawiony 
przed sąd wojenny wyrokiem tegoż asonterowa- 
ny został do pułku galicyjskiego, który tamże 
konsystował. 


przymusowo saciągnionych. Pod opicką 
śandarma do Lwowa odstawiony został, Tu zno- 
wu włóczony po sądach, za przekroczenie granicy 


moskiewskiego kon- | nauczyciela szkoły miejskiej w Lubaczowie. 


znowu uwięziony. Po ódsiedzeniu kary oddany 
był pod dozór cywilny i wojskowy i interno- 
wany we Lwowie. 

Mając wszelką karyerę zamkniętą, po 
wielkich tradach i za protekcyą konsystorza 
obrz, tae. dopiero w r. 1856 otrzymał miejsce 


Tam przy nader nędznej płacy aż do r. 1870, 
0 matkę staruszkę, żonę 1 dzieci. 
Straciwszy matkę i żonę, znękany ciągłemi ko- | 
misyami, jakie ga niego, tamtejsi mieszkańcy, 
nieprzyzwyczajent do "porządku szkolnego, b. X 
wadzali, zrezygnował z posady za wynagrodze- | 
шет w stosunku 2-letniej służby. Ж tem zaso- 
bem i uzyskaną kwotą ze sprzedaży ruchomości, 
przeniósł się z dziećmi do Lwowa. Bo niejakim 
czasie, ka, Adam Sapieha wyrobił mu miejsce 
zastępcy, kuratora przy obłąkanym księciu Ra- 
dziwille Wilhelmie w Nikołowicach. Ро 18-tu 
miesiącach tego nader przykrego obowiązku, | 
który mógł życiem przepłacić, uwolnił się i wrócił | 
do Lwowa. Poumieszczawszy dzieci, dostał się | 
nareszcie przed Gciu laty do Wydziału krajo- | 
wego na dyurnistę, gdzie pobiera 36 złr. mie- 
siqeznie. ; 


ie.’ 
Nie potrzeba tu mówić, że w 70 roku 


żywota byt tego starca jest smutny s siły go 


coras więcej opuszcznją. Skromny i cichy z re- 
zygnscyą znosi swą dolę, chętnie wspomina 


złote any nmadziel i tak jak zakon żołnierski 
nakazuje, czeka ostatniego apelu, 

Teodor Kudła. Urodzony w Jarosławiu 
r, 1814 wstąpił do szeregów narodowych 12. 
grudnia 1880 roku do 10. pułku piechoty jako 
szeregowiec. Brał udział w bitwach pod Gro- 
chowem i pod Warszawą przy Wolskich rogat- 
kach. Pod Ostrołęką był ranty w brodę 1 w prawą 
nogę. Po powrocie do Galfbyf'od r. 1839 jest 


graburzem przy cmentarzu  grecko-katolickim 
| w. Jarosławiu, 


Jakób Godziński, Urodził się w Górze 
Kalwaryi w województwie Mazowieckiem. Ojciec 


Jego był rzeźnikiem w Warszawie, a on oze- 


ladnikiem szewckim. Na pierwszy odgłos po- 
wstania zapisał się natychmiast do pułku Jazdy 
podlaskiej i dosłużył się rangi wachmistrzą szwa- 
dronowego. Brał udział we wszystkich potycz- 
kach i bitwach, jakie pułk ten staczał, prze- 
szedł z korpusem do Galicyi, później udał się 
do Warszawy. Gdy go chciano wziąć do szere- 
gów moskiewskich, umknął znowu szczęśliwie 
do Gelicyi. Tu dłuższy czas trudni? się szawc- 
twem, a od lat 25 jest kościelnym w Jarosławiu. 


(0. d. n.) 


odszczepieństwa tych klientów, którzy со tyl- 
ko na wszystkie strony trgbili pożyteczność, 
a nawet sławę „Bazarów*, 

Jak powiadam, na te wszystkie przypa- 
dłożci potrzeba się przygotować. | 

Nie ta шу i о tem, że nasz świat 
kupiecki mie będzie także patrzał chętnym | 
okiem ва ten objaw konkurencyi handlowej | 
i szukać będzie dróg do podkopania „Baza- | 
rów“, езу znajdzie słabą stronę lub mie. Ku- | 
pieetwo chociaż zrozumie w duchu słuszność, 
która „Bazary* wywołała, to nie uderzy się | 


popełnionego względem rozwoju przemysło- | 


osobna komisya dla „Przemysła domowego”. | 


Pani 
do Wydziału krajowego, w którym zwraca 
uwagę na jedną smotoą prawdę i nieprakty- 
czność pod względem dotychczasowych do- | 
brych cebęci podniesienia „Przemysłu do- 
mowego*,, przytacza kilka bardzo cennych 
faktów, a mianowicie : stwierdza niechęć na- 
szych pp. kupców do przemysłu krajowego 
Ale mówmy o tem własnemi słowami tej 
nieoeenionej protektorki „Przemysłu domo- 
wego." | 
„W Korczynie znajduje się paręset| 
tkaczy, robią oni płótna prześliczne, obrasy 
pawet damasowane, które z pewnością w nie- 
jednym bandlu kupujemy za saski wyrób..| 
„ Istotnie bowiem nie ustępują ma zupełnie 
w dobroci. Jednakże еј nędzy jak 
w Korczynie nie widziałam, a nie nędzy | 
tylko ale niewoli! Niech ci со łzy znajdują | 
na opłakanie niewoli murzynów, posłuchają | 
i ulitują się niewoli własnej braci 
Przędzę na wyroby sprowadzają tkacze 
z zagranicy, ale skoro tylko z nowego ја- 
kiego żródła wypiszą przędzę żydzi, którzy 
każdy krok icb szpiegują, w tej chwili jadą 
do tego miejsca i monopol na przędzę sobie 
kupują tak, że prócz nich nikt w całej oko- 
licy przędzy sprowadzić nie może. а skoro 
ten pierwszy materyał jest w ich rękach, | 
to i cała dola tych biednych ludzi. Przędzę 
na wyroby umyślnie sprzedają tak drogo, 
уе бын qz robota na własną rękę nie opła- 
е konieczności więc biorą od żydów | 
przędzę ua wyrobek i fakt, że od sztuki | 
płótna lowego tak zwanego „Segel-Tuch* 
płacą jeden reński, a że wyrobienie jednej 
sztuki takiego płótna przy pilnej robocie | 
trwa tydzień, więc robota dzienna (Каста 
przynosi mu 16 eentów. 
Gdyby nie to, że jeszcze utrzymują się | 
z małych kawałeczków roli, pomarliby z głodu 
dawno. Przy takich stosunkach, przy takiej) 
nędzy nieszczęśliwi ci ludzie głodem zmo- | 
szeni u tychte spekulantów biorą pieniądze | 
naprzód na robotę, od tych pieniędzy liczy 
się jeszcze lichwiarski procent i nies: ny | 
tkacz, jego czas i praca, stają się wama | 
własnością żyda, który mając go w swojej | 


mocy, stoi nad nim jak kat nad niewolnikiem pod 
| jemną- 


i jest jakoby panem życia i śmierci jego. 
W tych stosunkach jak się dziwować, 
że żydzi, którzy przed niedawnemi laty z tor- 


bami na plecach przyszli do Korezyny, ari 


Poroszyłam wielo osób opowiadanii 
udawało się, że apatya  przeła- 
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mana, że соё zrobią dla tych nieszczęsnych 
ludzi i na co się zdobyto? oto chciano szkołę 
tkactwa zaprowadzić w Korczynie! Czy 
śmiać się czy різкаё nad tak fatalnem nie- 
zrozumieniem sytuacyi! Jeżdził tam mini- 


sterjalrath Hermann, а więc ludzi co wy-| 
bornie fach swój umieją, chciano uczyć więcej | 


jeszcze i na ео? aby spekulantów korezy- 
mieckich wzbogacić i wydać na taką szkołę 
10 razy tyle, ileby kosztowało założenie ba- 
zaru dla przemysłu domowego w Krakowie. 
Nieszczęńni ci nędzarze zni i i przy- 
goębieni nie ufają, aby kiedykolwiek w jeb 
stane сой na lepsze zmienić się mogło, jak 
każdy оо głodny i opuszezony podejrzyweją 
przekonaliśmy 


zi, może poda 


dek większy, pomimo zapewnień i ашу) wolni, 


dziadkach. 

О ше śmiejcie się czytając to. Za tę ich 

jeufność, za to przeświadczenie, że mgdy 

nie z wysoka dobrego dla nich nie przyjdzie, 
5 im ылар Pea kiedy pośnepiy 
B rachunek, i jeżeli у 
szatańskie socyałizmu jmą się w ty: 
agorzkniałych sercach, nie dziwmy się i mie 
rzucajmy kamieniami.“ 

Prz; ROSE ten ustęp, aby dać cho- 
ciaż utką próbkę o faktach pomocy, 
o których w swoim czasie z takiem uniesie- 
niem głosiły dziennikarskie wozdania. 


| Takie poronione projekta z ewa weszły | 


w życie, mieby nie pomogły a przynajmniej 
pieniądz ky zmarnowany. W tkactwie 


nie odrzucamy wprawdzie bezwzględnie szkół, | 
lecz pozostawiłibyśmy takowe na później. | 


Dzisiaj potrzeba przedewszystkiem tak tka- 
схожі jak każdema innemu przeimysłowcowi 
chleba i wydobyć go ze szponów wyzy- 
skiwaczy. 

Nie chcę się rozpisywać za nadto ob- 


| szernie dl. i jak te nie przyniosą 
| ва razie korzybei, rę sa ża % na później, 


a stępuję wprost do rozbioru э 
obazarowej* podług projektu маму komy 
iej. 
Projekt ten śl, aby „Bazar“ 
Maa był Аас жна. Чг 
Pierwsza ma obejmować saycerstwo, 
koronkarstwo, tokarstwo, koszykarstwo, garo- 
earstwo — w ogóle przemysł domowy rękó- 


dzielniczy. 
РЧ część masło, ser, konserwy, owo- 
се, konfitury, grzyby, ogrodowiny, drób 


nie mające ze sobę wspólnego, były z u- 
pełnie od siebie oddzielone Mają 
stać pod jedną kontrolą, ale kat- 
dy dział jako samoistna całość. 
с te obydwa działy razem, mu- 

siałby jako konieczne następstwo wyniknąć 
nieporządek administracyjny, utradnienie оре 
ch, które się w żaden sposób 


racyj handlowy 
nie dadzą pogodzić. Produkcya rękodzielnicza | ез. 


a spożywcza rstwa domowego, 
wymagają odrębnego rachu, który połączony 
jeden ster, działałby na szkodę wra- 


Przy dalszem omówienia może to moje 
Tusai wystąpi w wyrażniejszych ia- 
ту" 

W dziale przemysła domowego ręko- 
dzielniczego, przyjmuje hr. P: jedynie wy- 
roby, które w ścisłem słowa tego znaczenia 
|wykosane zostały z ręcę wieśniaka tub 
| małomieszczanina obojga р еі, a więc przez 
|robotnika, który przeważnie przemysł 
rękodzielniczy traktuje peryodycznie, jako 
pracę dodatkową przy a wio. 


t 
Bazar w ten sposób R 
mógłby wprawdzie эше Pm mo A 
tylko wtenczas, gdyby jeż się rozszerył na 
| większą ilość różnych przedmiotów i oprócz 
| tego mógł już od początku liczyć na zrozn- 
mienie obowiązka i poparcie przez większą 
część społeczeństwa przynajmniej polskiego. 
„.. Na tych fundamentach, jak to wytej 
zostalo powiedziane budować „Bazara“ nie 

By $é wielkie ryzyko. 
Nie my: się również z p.-hr. A. 
P., aby gdy przemyst domowy bez „Baza- 
rów* mógłby popaść w agonio (aa ео się 
zupełnie zgadzam) otworzyć chociaż je- 
jjeden, chociażby w najskromniejszych wa- 


| Pojmuję chęć i obowiązek najszybszej 
— ale taki „Bazar* jaż w pierwszym 
su- 


korzyść lub szkodę. 
| Prawie handel sprzedający rot- 
specyaloych, które stanowią j forsę ban- 
|dlową i służą za wabika, że sk. wchodzi 


tanich s 
tanio. W takiem 
się po handlu, bi 
bycia innych przedmiotów. WI 
|szał a nawet wie, że w innym 
miot ten nabyć można nieomal z pierwszej 
ki, z najlepszego żródła ale dla miłego 
zbity z toru wymową kupea 
kupuje „dla niefatygowania się*, со 
mu zachwajają, короје w dobrej wierze po 
cenach wyższych, a przynajmałej 1ichotę. 


, у 
klientów, nie z p. Kellerem naszym 
= (== mać kreda: 
swoich wòz- 


ku. Kupey zaś lwo! ‚ którzy od wyrobów 
|krajowych uciekają, jak 
| ej wody, samo przez się nie таста za0pa- 
trywać się w wózki 1 fabryki p. Kellera, ale 
sprowadzają z Wiednia naj parta: 
etwo. 

Kliest przychodzi do handlu po zupeł - 


każdy 
maite towary, ma jeden lúb kilka artykułów . 


m przed- , 


. ujrzało to, ео mu się dopiero kiedyś przy-| 


sposób ‹ się reklama nie | 
tylko wobec chwilowo kupującego -- ale ten 
sam klient służy za chodzącą reklamę 
opowiada i zachwala innym со widział. | 
jakżeż „Bazar* taki uzupełnić, | 
gdy jeszcze dotąd kata- | 
przemy 
może 


nienie się. 
prawa natury, harmonii JĄ 


ау Chętny tańca. gdy ma do wybora mię: | 
strą 


te- 


skrzypkami lub trąbką - a orki 
pea Aare ny SAB Krol ta 

przygrywa. 
Tak samo ma rzecz i w naszem 
*. Obok kiełkującego 


brata przemysł rękod 
tóry znacznie bez 


ferdzenie moje opieram na doświśd. | 


teezniejszą rzemysłu domowe- 
5 i rękodzielniotwa. ikony się 


ЕА а Toż) z pe z pei 
nietwa, obeym zalewem. 
- (С. d. в) 
— 


! 


KORESPONDENCYE. | aled 


Gdy „Майа lwowska” nie ustaje — i jak 
się dowiadujemy z wiarogodnych źródęł, rozpo- 
wszęchnia, jakobyśmy w sprawie Zakładu w 
Drobowyżu pisali byli fał sze — napadając 
na niewinnych i uczeiwych ludzi, 


bywatela, 


|rówai pochyłej, w którą wstąpiło. 
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je się prawem naturalnem po 
Dawniej 
dzienniki lwowskie miały swoje przekonania, 
jednym ове się podobały, jak mnie, inńym nie, 
ale były to przekonania. Се do mnie widziałem 
w nich przędstawicieli patryctyzmu 1 wielbicieli 
wolności — byli niezależni i każdy występek 
przeciw narodowi — Polsce — każdy czyn nje- 


coraz więcej toczą: 


nich przekonań, nie śmią ruszyć rzeczy, które 
potrzebują światła dziennego, jeżeli to tylko 
mogłoby obrazić którykolwiek bank albo ban- 
kiera. O wieln brudach wolą udawać, że nie- 
wiedzą, jak przeciw nim występować. 

Niejednokrotnie zastanawiałem się со tak 
wpłynąć mogło. na taką bierność dzienników i 
przyszedłem do przekonania, że bieda i zależ- 
ność. 


Wszyscy CI Panowie siedzą w kieszeniach 
jak to mówią różnych Banków i dla tego muszą 
być im powolnemi Słusznie bowiem Mojżesz 
twierdził: „nie pożyczaj od innych, bo będziesz 
musiał im służyć i być ich niewolnikiem", 
Zresztą stwo każde ma takie dzienni- 
karstwo na jakie zasługuje, nasze widać niepo- 
узе е тш дя pl nz ikar- 
stwa lwowskiego pajswiły się „ polski* 
i „Strażnica 


gesnym i mają na celu 
% początku 


wym czasie, nie obronią i prędzej czy później 
dzienniczki Twoje poczciwa upadną. 
Podziwiałem zawsze Twoją odwagę cywilną 
1 korzyłem się przed nią, bo zaprawdę trudnato 
tego świ 


Д spostrzegłoś. Ni 
mnle łatkę przypiąłeś, jeżeli Ol się zdawało, że 


wnych | nie dość śmiało wystąpiłem. 


aa аа s 
najzae: 
niejszych i powszechnie szanowanych obywa- 
których takie „rewolwery“ jak „Sztandar 
polska* nie tylko nierażą, 


nieuczciwych czynów. Ostrze 


тач 
to nie pomogło podajemy niniejszy list. 


way 
Tyś przyczynił się do zmian ma dobre w Kul- 
parkowie, W Radzie miasta. W niedojścia do 
skutku wyboru Koźmiana do Rady państwa, 
Tobie zawdzięcza Zakład Drohowyżu, iż 


opamiętał się i większy tam nastą- 
pił porządek. Туй pomógł do opa 
miętania się Bankowi Włościań- 
skiemu. Kilkuset urzędników miernictwa, To- 


*|bie oddali hołd i uznanie za obronę icb. 


iwiają.  Piśmienni- 
машак spada: 


było w mojej możności, to podtrzymał bym two- 
Је dzienniki a nawet zamienił je na codzienne, 
ale fundusze moje są ograniczone i chcąc zacho- 
wać moją niezależność, muszę rachować 
z każdym centem. Wyznaję Ci szczerze, że ile \ 
razy przyjechałem do Lwowa obawiałem się do- - 
wiedzieć: „Strażnica i Sztandar polski“ prze- 
stały wychódzić. 

Со do sprawy Drohowyzkiej, — 
te jest oma obrzydliwą i słusznie zupełńie 
utrzymywałeś, żę kwalifikuje się do kry- 
minała. Znam tę sprawę, bo udzielono mi 
jako posłowi do przejrzenia papiery, z których 
przekonałem się, że zanadto miękko po- 
stępiono z przestępcą s to z tego 
powoda, że musiano by ukarać ze 

1 


ią % ретпо, że przy jakim ta- 
kim dozorze, rzeczy nie mogłyby zajść tak daleko, 
że kuratorys ostrzej powinna była postąpić, od- 
dalić wianych. Ona зай oddaliła tylko 
tych, którzy dopomogli do odkrycia 
złego. Głównego przestępcę wypnś- 
cits bezkatnie | jeszcze prosiła go, 
przez brata, oby się podał do dymie 
syi. Gdyby Sejm miał był czne i możność 
wśród żniw i úpałów dłużej potrwać, byłbym 
tę sprawę poruszył | nieobawiał się głośno 1 
dosadnie publiczuie napiętnować winnych. Nie- 
wiem czy panna Sznaufert była w owym czasie 
nauczycielką — zawsze smutno jest, że jej ojciec 


wszy się 
który ci okazał*— znałeś bowiem 
Ci szanowny Redaktorze jedno- 


się trząść z oburzenia, 


° jak Drohowyzkie 


„ mógłbym 
obne czyny 
dują obrońców. 5 
Według dzisiejszych pojęć jest to йуріоша- 
tycznie mapadać w chwili, kiedy schorowany 


Р 
aj 


H 
А 


tani 1 puszeza się też w świat bezeceń- 
potwarze, та które dawviej rumienić by 
ia? autor. Rzuca się zarzut podłości temu, 
świadectwo prawdzie i z poświą- 
bronił na bledzie dobrej sprawy, nieoglą- 
się w złe finansowe stosunki swoje i 

(o do mnie, czuję zawsze szacunek dla 
Ciebie Szanowny Redaktorze a pogardzam tymi, 
co pozbywszy się zasad uczciwości napadają 
bezbronnego, leżącego na łożu boleści, Nie za- 
Моро) oni na satygfakcyg, ale ja im bym jej 
udzielił mając na uwadze, że dobrzebym się za- 
służył społeczeństwu usuwając kilku szkodliwych 


Z 


ИҢ 


JI bezezęlnych ladzi. Kto to się hajdamnetw do- 


puszcza, niech Ja zawsze 


Przyjmij Szanowny Redaktorze zapewnienie 
prawdziwego powałania i szacunku, z jakiemi 
dla Ciebie zostają sługa 

A. Krukowiecki. 


Ps. Upoważniam Cię do zrobienia z moim lis- 
tem uznasz za stosowny a 
nawet do ogłoszenia go publicznie. 


Z Podhajeckiego 25. Listopada 1880. 
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niami. I tak czytamy w „Dzienniku polskim“ | uroczystość vdbyła się tak poważnie, s tak 
z 18. listopada. Nr. 206 o wielkim trrwmfie | wzerowym jem, że w końcu też same 
odniesionym przy wyborach do Rady powiatowej | dzienniki niemieckie, które niestworzone rzeczy 
podhajeckiej, gdzie prezes i wiceprezes, jedno- |o rewolucyjnej uroczystości i przygotowaniach 
głoście zostali wybrani а naprowadzając słowa pisały, uderzyły czołem przed tą manifestacyą 
korespondencyi podhajeckiej — ma taki wybór i uznały, że odbyła się wsniośle a poważnie. 
świadczyć, że pawat członkowie wsteczni. uchy- 
lają czoła przed ladźwi zasług i poświęcenia. | mentach 
Zaprseczam najprzód o przebiegu tak jedno- 
głośnego wyboru, gdyż partyi postępowej ani 
się śniło wybierać dawniejsze prezydyum 1 tym 
celem wysłano deputacyę do ks. prałata Kierschki | 
Љу teoże przyjął godność Marszałka, mając za- | 
pownionych głosów 14. Ke. prałat nie przyjął | 
Jednak. tej godności. Otóż wybór ten trynm- 
falny nie nastąpił wskutek korzenia się przed 
zasługą | i 


„ tylko przez uehylenie 
się w przyjęciu Oat 
‚ załatwienie dali 


E 


Ji 


| 


Fr 


w rękach 
komprotnisa dla świętego spokoju by nienarazié 
się sąsiadom, zatwierdziła dawniejsze statna quo. 
Leez gdy szanownemu korespondentowi byteriom wystawiono ki 
`. è Podhajec tak usilnie zależy na podniesieniu (ору, okryty czarnem suknem, 
famy Rady podhajeckiej, to przytoczę okolicz- | kwiatów i wieńcami, po nad któremi unosi 
ności, które mogą wybitniej świadczyć о tej |uwity przez Polki a вмијевгопу przez 
winiosłej procedurze. — Pan wiceprezes od lat |g dziewic wieniec z uieśmiertelników 
"Міка będąc kontrolującym delegatem szpitala | nieodtalowanej pamięci śp. Klaudyi'x 
tegoż -dostarcza różne |Działyńskich Potockiej — Na 
zostały wśród zieleni 
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UI 


niebo- jell urządzeni>m tej 
każdego z weteranów 1. 


і 


f 
| 


coś więcej powiedzieć. 


——— 


` Wiadomości z Ziem Polskich | 
Uroczystość Listopadowa w Pomaniu. - | 
W dniu wczorajszym odbyła siy w mieście 
naszem uroczystość pięćdziesięciołetniej rocznicy | 
powstania listopadpwego a odbyła > le 


wz 
to piszory, 
nie było 
‚5 wątpliwością, złożył» przez to wymowny 
f rządzenia samem sobą, 
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wystąpiło. Wykazało się przy tem, jak 
nas znają ci, <o ваті rządzą, bo rozwinęli 
potrzebnie nadzwyczajne środki ostrożności — 
nwiększając niepotrzebnie liczbę wojska na od- 
wacha a straży policyjnej na ulicach — rozcią- 
gojąc wbre« prawa dozór policejny па uczcie — | 
niepotrzebnie, powtarzamy, bo każdy przejęty | 
ważnością | powagą uroczystości, czuł gleboko | 
odpowiedzialność, jaka pa nim spoczywała i u- 
usymywał porządek, którego zakłócić nie mogły 
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rodowych, od oddawania стсі naszym zasłażonym 
mężom naturalnie w granicach i na grnncie 
prawnym. I teras też mimo przeszkód ze strony 
policyjnej obchodziliśmy uroczystość listopadową 
{ш w Posnania i w tylu a tyłu miejscach 
Księstwa | Prus Zachodnich ! А 
Poświęciliśmy rzewną modlitwę za poległych 
1 zwarłych uczestników powstania z roku 1880 
a oddaliśmy cześć żyjącym. Wspaniała to była 
i jego miłości 


wieśniaka, siermięgą okrytego. 

нее тана арор пачат „s 
tarzamy. połeczeńst wraz z porządk 

разми уче насат a cała blerzy, со tam stali, wcale 
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ianowicie dr. Matecka, Bib Moraczewska, 
as rrr br. Kwilecka, Włady- 


Pocwim od Wielkopolan stanęła tam dopu- 
tacya, skłądająca się z weteranów pp. Adolfa 
hr. Baińskiego : Ed hr. Ponińskiego, -eras oby- 
wateli pp. dr. Wł. Niegolewskiego, Jani Ais- 
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teranów żyjących, opiewać mogą żywota pole- 


głych i umarłych. 

Dotychcząsowe wydawnictwa jakkolwiek 
nader cenne i w.dobrej woli opracowane są tyl- 
ko maturysłem do zbiorowego, pomnikowego 
dzieła, które w długie pokolenia ma rozgrze- 
wać serca naszych potomków. Dzieje męczeństwa 
i tułactwa naszego dostarczają materyałów, jaki- 
mi się tadon naród poszczycić nie może. 

Pożądane by były wybitniejszych osobistości 
portrety i rysunki pomników, jakie im gdziekol- 
wiek cześć i wdzięczność wystawiła. Dzie- 
ło to zbiorowe, wychodzić będzie poszytami. O 
bliżerych warunkach nie omieszkam donieść. 

Wszelkie listy, wskazówki, lub już opraco- 
wane życiorysy, bpraszsm nadsyłać pod adresem : 

Jan Nepomucen z Oleksowa Gniewosz 
Redaktor „Sztandaru Polskiego“ i „Strażni- 


к= 
dla 
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W nocy z Czwartku na Piątek podczas 
silnego wichru wybuchł pożar w Krzywczycach 
tuż pod Lwowem. Spaliły się zabudowania dwor- 
skie, 26 gospodarstw włościańskich 1 cerkiew. 
Tabor straży pużarnej miejskiej z naczelnikiem 
swym p. Prana nem, wyjechał do rogatki Łycza- 
kowskiej, z kąd tylko niespełna ćwierć mili do 
Krzywczyc. Pan Praun widząc, że się chłopy 
palą, zawrócił do miasta, zapewne z obawy 
przeziębienia. Jedynie 15 zuchów ze Straży 0- 
chotniczej dotarli na miejsce z „dżaganami* — 
i z prawdziwą brawurą, 2 iebezpieczeństwem 
utraty życia, przyczynili się do -ochronienia wło- 
ścian od większej klęski. Kilku tych zuchów 
wyratowało dziecko к kołyską, przyczem O ma- 
ło nie zgineli sami w płomieniach. — „To po 
naszemu”. 

„Niech żyje straż ochotnicza !* 

Zapytujemy świetnej Rady miasta, jak dłu- 
go jeszcze zajmować będzie pan Praun salony 
w ratuszu na pierwszem piątrze, z tak wielką 


i Odtąd i nadal, aż do odwołánia, wszystkie 
үүтүн O" lub эшеке: i rA [суу kiej”), na z 

Я ru polskiego“ (lub „ су еј“), na ręce p. Szezęsn 
Bednarskiego, w drukarni p. Asy қу rę dj 


szkodą dla Museum przemysłowego — f czy 


miejscowe 


Lwów, dnia 12. Listopada 1880. 
| Z poważaniem |, N. 2 Oleksowa GniewoSZ, odpowiedzialny Redaktor. .- 


Przewodnik przemysłowo -handlowy po Lwowie. 


NEUHOFER 


1. 

в. К. nadworny. 
optyk i mechanik 
we Lwowie, 
ulica Karola Ludwika 1. 9., 
róg ulicy Bykstuskiej, 


te najpiękniejsze kwiaty z poezyj 
ściwszem Fa mni r 
narodu. аас аа przessły pier orze “үүө je 
przy ogni obozowych, w marszach woj ро! potem 

rozbiciu powstania, w cichych domkach a bee | 1 na da- 


Гале pieści ułubionego Barda w j 


трна побере 
Pieśni Janusza 


historycznych walk © 


wygnanin. Pragnąc, aby tè 


Wajdowiczowej, ynek, 


Wincentego Pola, są najwia- 


w ogóle nie wartoby było pomówić w Radzie 
о pann Praunie? 


Korespondencya Redakcyi. 

Dziękujemy Szanownym korespondentom za 
nadesłane materjały w sprawie „Fundacyi Skarb- 
kowskiej”, i upraszamy oraz o zbieranie wszel- 
kich dalszych faktów, ale opartych na fanda- 
mentach prawdy, świadectw, a jeżeli być może, 
i dokumentów. Dołożymy wszelkich starań, aby 
tę smatną gospodarkę wyświecić. 

Nie będziemy zakrywać nikogo. — Mniej- 
sza o to, czy nas nazywać będą „rewolwe- 
геш“. Niech nas nazywają nawet „armatą re- 
wolwerową”, a nie znijdziemy з raz obranego 
stanowiska. Pokaże się dopiero w drugiej czę- 
ści, kto zasluguje na nazwisko „rewolwernu*. 
Czy my — czy „Maffia“ lwowska galicyjska. 

„Sztandar polski“ poda bliższe szczegóły 
о kradzieży w kasie Fundacyi | usiłowaniach 
pokrycia tej sprawki. 


i zamiejscowe listy i przekazy 


Do Redakcyi (lub 


9, we Lwowie. 


8) WINOGRONA 


$$ | z Feslau szczepu włoskiego 
h) poleca do kuracyi handel 


KAROLA BAŁŁABANA 


ul. Halicka pod złotym kogutem 


poleca Szanownej Р. T. Publiczności j 
mój о = йыз i największy | (j e dostały się koła, zniżyłem oeng takowych i GR | Zupołnio wieży transport ze zbioru 
D ee. jako to A dziś publiczności z Ai 1880 najlepezoj 
, ewikiery rozmait fasona 0 
EP TZ Pieśni Janusza Chińsko-rosyjskiej 
* eząwszy i wyżej. przez Wincentego Pola w trzech tomach za oant tyłka | з Ot: 
Lornetki w oprawie rogowej, R wypada po 50 ont. od tomu wyraźnego | wytwornogo druku Ж КИ JE RBA TY 
szyldkretowej, srebrnoj, złotej, z per- Ko nadzieją, że czytająca publiczność nie omieszka skorzystać j мез i 
łowej macicy i słoniowej kości. | zl ym się jubileuszu z nadarzającej się jej sposóbności pe hande! 
Lormety teatralne od 3 zł. i wyżej. że „Pieśni Janusza" znajdą się w dniu tym we wszystkich Karola Bałłab 2 


Binokle wojskowe od 16 sł. i wyżej. 


polskich rękach. 


К |1 funt Ko 


Dalokowidze od 3 zł. i wyżej. ж, H. RICHTER оввагёкіеј zł. 2.— 
peer Lp ae tę jęz ia; księgarnia we Lwowie. E Ша... „ 240 
kompasy, эй Д: 2 RZE a 4 $|1 „ Melange de Moscau „ 4— 
De (ay) ed в 1} Бабы. 005 5 
Termometry roamalte' ód 30 ct: 1 wyż. |Wszelkio w zakres handln kolonial- 1 + jl „ wysiewki najlep. „ 1— 
Alkoholomotry po sł. 8.60 1 5. 1 korzennogo wchodzące towary. iu gt Herbata wyż wymieniooa odznacza 
Sacharometry po zł. 2.50 і 3.30. się areomatyczną miłą wonią, smakiem 
4reometry i mianomotry de kotłów pa- | KAWA. HERBATA, WINA. | ssystym i barwą ciomno naciągającą. 
z sent өши) Шей, a: а deserowe 1 rome Ignacego Frieda Pierwsza galicyjska spółka 
cuchy y n ы. a Жай delikatesy we Lwowie WYROBU KORKOW 
ALS TT pwd рна wia |, ш кш, 
zy, metronomy. gg: А = Баам Dia ułstwienia nabycia znakomi- we Lwowie, 
Instrumenta mechaniczne i goodezyjoe, tyeh obrazów пеге! zaopatrzywszy składy swoje w 
przeszło dziesięciu miifoaów 


pa? ba fizykalne w najwięk- 
_ Naprawy we wspomnianych arty. 
kala учуш się í a KE 


Kossaka s mianowicie : 


OT. ШИШИШИ рыр 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


Koselusz ас 
Баана р pod Ras 
'zarnecki przepływnjący 
Ktoryeh to kopij trudno 


ławiceami. 


J. Neuhöfer, 


Świece stearynowe 


częściowo i cetnarami taniej niż 
w innych handlach 


œ skutek znaczoago korzystnego rabatu . 
Szczegółowe cenniki rozscłą 
gratia na żądanieg — przy 


kolej 


odbiorze towarów za sir. 50, |z oszkleniem i 
na raz a та gotówkę, odsełka |15 aż do 24 
franco do ostatniej stacyi | 


oryginałów, sprzedaję takowe 


Ja na spłaty EU 
bez podwyższenia cen w ratach mie- tości, |akoteż I odpad 
więcznych, zacząwszy po 1 zł. 50 et. i 


Cony pojedyńczego 


salony. 


korków własnego wyrobu wszelkich ga- 
tunków i numerów — poleca wyrób ten. 
swój, który wyrobom zagranicznym nie- 
tylko wyrównywa, lecz e w dobroci 
jeszeze przewyższa, tak dia pp. apteka- 
rzy, kupców, piwowarów, zarządu zdro- 
jowisk i t. d., zaręczając za apioszną f 


morską 
odróżnić od 


dokładną wysyłkę. — Sprzedaje także 
drzewo korkowe i? grubości 1 obj 
dla fabrykacji 


ootu, — Cenniki i karty wzorowe na żą- 


obrazu wrsz danie franko, bezpłatnie. 


znomi ramami od 12— | F' 1 kantor spółki ulss 
. w, a. Produkcye te м! зыка L 17. — Magazyny 


tystyczne, mogą zdobić najwspanialsze 


spółki ul. Sykstaska 1. 8. 


